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stany ktając tę kwestyą w pierwszym artykule 
ian, my się wykazać, że dyplomacya , umie- 
zł A przyczaić się, podkopać, po mistrzowsku 
o> ale niezwykła łupu ze szponów swoich 
bu qq, walnie wypuścić, niezdolna więc nie od- 
wej AŚ , nie może pod żadnym względem 
„IŚĆ w rachunek sił lub środków do odzyska- 
olski wolnej , całej i niepodległej ; że prze- 
toe owiązkiem jest prawych Polaków prote- 
rożka się całą massą przeciwko wszystkim 
c lorom Polski, nie dając się uwodzić mata- 
dą mai gabinetów , a nadewszystko nie pokła- 
Ćzgubnej nadziei, jakoby dyplomacya w ogól- 
Sci, lub który gabinet w szczególności mogły 
08 dobrego , w jakichkolwiek okolicznościach, 
W jakim bądź wypadku dla Polski zrobić , na- 
Sie; niczóm nieusprawiełlliwionćj a nieskoń- 
żenie paraliżującej działania na innej drodze 
Brzędsiębrane : słowem, staraliśmy się wlać 
umysły to przekonanie, iż niewolno Polakom 
b Tażąć arsenału zasobów narodowych zatrutą 
tonią, która tryska jadem i potokami krwi 
Wełatwo dającym się obmyć. 
© uprzątnięciu dyplomacyi, usłużnie pod- 
Mawianéj za środek do zbawienia Polski, wy- 
4 nam z porządku rozważyć , czyli sympatya 
h Ów postawi ją u tego' pożądanego celu i 
m Padku podniesie ? — Ku jasnemu wywiąza- 
ul © z niniejszej kwestyi, trzeba przedewszy- 
kiem tę niezmyśloną sympatyą określić, za- 
terminować. 
„ Kiedy srogi cios spadł na Polskę, kiedy jej 
Twe członki zdradą wylęgła napaść pokilka- 
tnie odrywała na swoją korzyść, dwory 
Wopejskie nie potrafiły przecież wysoką san- 
c Ya swoją uprawnić dokonane bezprawia, a 
Jucając połatany płaszczyk na szatańskie dzieło 
iszczenia, na krwawą scenę rozboju , nie za. 
k Jy sterczących ze wszech stron ohydności , 
te wystawione na widok wzbudziły szerokie 
b Strząśnienie zgrozy i oburzenia. Opinia pu- 
ke ĉa , najwyższa potęga ziemska , wywołała 
Weed swój trybunał oprawców i ofiarę ; pier- 
tym wyryła na czole stygmat potępienia, 
z; giéj zaś nieustannie dodaje otuchy w jéj co- 
ż..Mnym frasunku, w jej ciągłych zapasach 
an; ZPMOCĄ : boć Polska panów ani szukała S 
mi PTzyjeła, a narzuconych odpycha jak ka- 
SR co piersiom oddech tamuje — ztąd też 
RY nićj potężny urok męczeństwa; ztąd jéj 
g AWa po dalekie krańce świata uznana za naj. 
op, SZA , albowiem i o najdalsze krańce świata 
Arta się wieść ojój heroicznóm przywiązaniu 
Narodowości, o jej nieskończonóm poświę- 
Riu się dla odzyskania swobody i bytu niepo- 


dległego. A przeciwnie , gdyby Polska była spo 
kojnie jarzmo przyjęła inarzucone wyrozumia- 
le, cierpliwie znosiła , gdyby niewołała , nieupo- 
minała się o pogwałcenie praw swoich , sło- 
wem, gdyby z jej rozdartego łona krew nie 
tryskała ; poćwiartowianie Polski, jakkolwiek 
niezmierna zbrodnia w obec cywilizacyi popeł- 
niona, zostałoby zapisane w historyi jako ope- 
racya na martwych członkach dokonana, jako 
czyn niewcielony — przy takićm grobowóm 
milczeniu samej Polski , sympatya ludów była- 
by także milcząca , eodzieńby słabła , upadała 
i dawnoby już zgasła jak płomień niepodsyca- 
ny, jak żar przetrawiony. W świętości sprawy 
Polskiej bierze początek publiczna dlań sympa- 
tya, a tę żywi nieustająca usilność Polaków ku 
zrzuceniu jarzma skierowana ; a tę podnieca 
porywanie się Polski wołającój w obec zdumio- 
nych mocarzy : jam nie umarła ; a tę nakoniec 
aż do najpiękniejszego wytęża entuzyazmu 
szczęk broni rozlegający się po Lackich grodach, 
wsiach i błoniach, gwar pod znaki narodowe 
bieżącego rycerstwa, wysokość na ołtarzu Oj- 
czyzny złożonych ofiar , męztwo o byt, o prawa 
i swobody walczących synów , na jedno skinie- 
nie matki. — We właściwóm wzięta znaczeniu 
sympatya ludów dla naszćj sprawy jest publi- 
eznem świadectwem oddanem jej świętości, 
jest kosztowną szatą na pokrycie świeżych ran; 
ależ w tej szacie można długo zasypiać snem 
grobowym, ależ ta złocista szata po pewnym 
czasie traci blask i potrzebuje wtenczas stopio- 
ną być w ogniu , aby na nowo i świetniej mo- 
że błyszczała. Gdyby ta prawda potrzebowała 
dowodzenia , zwrócilibyśmy uwagę czytełni- 
ków naszych na to , jak wszystkie na ziemi pol- 
skiej robione powstania budziły uśpione na 
chwilę serca ludów; jak każde wystawione 
światu widowisko zapasów Polski z tyranią , co- 
raz głośniejsze wywoływało manifestacyeuczuć. 
Bez wątpienia , nie w celu pozyskania jedynie 
dla siebie sympatyi powszechnej tyle razy Pol- 
ska brała się do oręża, tyle ofiar poniosła, tak 
wiele nieśmiertelnych mogił usłała; lecz jój 
zbrojne powstania były zawsze bodźcem dła 
sympatyi ito tém silniejszym, że każde postępo- 
wo energicznićj świadczyło o jéj usilności zer- 
wania pętów, zgruchotania jarzma. Jakoż po- 
wstanie 29 Listopada najwymownićj do serc 
odezwało się, a po smutnóm zmarnowaniu 
wzniosłych ofiar, po opłakanćm zawieszeniu 
wielkiego drammatu, liczniejsza jak poprzednio 
widziana Emigracya przyniosła z sobą najlepiej 
przez ludy zrozumiane apostolstwo, najmocniej 
z nićmi węzły ścisnęła. Któżz Tułaczy naszych 
zapomniał tryumfalny przejazd przez całe Niem- 
cy? — a ktoby zapomniał, dla tego żal tych 
kwiatów co zwiędły pod jego stopami. S Ko- 
muż trzeba przypominać gorące wylanie się 
ogólnćj sympatyi ludowćj na przyjęcie dzisiej- 
szego Tułactwa naszego , kiedy niosąc w ręku 


"36 — 


Świeże, lecz krepą pokryte laury Polski , roz- 


sypywało się po szerokim świecie ? — Ta bez- 
przykładna sympatya, która i podczas naszćj 
walki tak wyraźnie do nas przychyliła się, i 
po walce potrafiła znaleść w sobie tyle serde- 
czności dla biednych wychodźców , tyle łez dla 
nieszczęśliwej Polski, nie porwała przecież za 
miecz, kiedy akcya trwała , nie uzbroiła się, 
kiedy był po temu czas. To tedy dowodzi iż 
sympatya ludów nie jest bynajmnićj wojującą; 
jaką była i jest, taką będzie w przyszłości. A je- 
dnak we wszystkich powstaniach Polacy dużo 
zawsze na tę sympatyą liczyli, i Emigracya na- 
sza w ten sam błąd w początkach wpaść mu- 
siała ; ale dziś kiedy szumiąca fermentaecya 
ucichła , kiedy piana opadła a sympatya w re- 
alnćj esseneyi swojej do normalnego stanu da- 
wno już wróciła, dziś błąd ten Emigracyi był- 
by nieprzebaczony. Łatwo widzieć iż każdy lud, 
choćby który i chciał czynnie sprawą naszą za- 
jać się, wiele miałby przedtćm do zrobienia dla 
siebie samego ; iż wreszcie abnegacya , nie jest 
główną cechą żadnego z zachodnich lub w środ- 
ku Europy położonych ludów. Polacy mogli 
poświęcać się i nieraz poświęcali się dla ogól- 
nej sprawy wolności : znaleźli tłum admirato- 
rów, lecz nie znajdą naśladowców —nikt oprócz 
Polaka dla Polski nie poświęci się. Że w dzisiej- 
szym stanie rzeczy sympatya ludowa Polski nie 
podniesie, to dla wszystkieh nie podpada żadnej 
wątpliwości, boć dzisiaj ludy nie rządzą; czyżmo- 
żna tedy'czego z tej strónv na przyszłość przy 
jakiej zmianie spodziewać się ? — Z przeszłości 
sądźmy o tém co bydź może, Był czas kiedy 
Rzeczpospolita Francuzka miała głos , a za po- 
krzywdzenie Polski nie upominała się , w jej in- 
teresie ani żadnym aktem, ani zbrojnie nie prze- 
mówiła. Temu jedni naznaezą może przyczynę 
w tóm , iż Polska zbyt odległą jest od Francyi — 
taż sama tedy przyczyna exystuje i zawsze exy- 
atować będzie, ałbowiem granice tych dwóch 
krajów nie pomkną się ku sobie; drudzy każą. 
może więcćj wróżyć dziś dla Polski ze zmiany 
rządu jeśliby we Francyi nastąpiła, a to ze 
wżględu naprzód iż poprzednia Emigracya po- 
wszechną sympatyą Ludu Francuzkiego pod 
sztandarami Rzeczypospolitej i Cesarstwa wy- 
walczyła , pobratymstwo dwóch Narodów na 
niezliczonych polach bitwy krwią zapisane 
kośćmi przysypała , a potćm ze względu na to, 
iż rewolucya 29 Listopada i następnie teraźniej- 
sza Emigracya wiele nowego światła w obec 
całego świata na sprawę naszą rzuciły — tym 
zrobimy uwagę , że jak z jednej strony poświę- 
cenie się starszych braci naszych było nieo- 
graniczone — tak z drugiej nie zostało po- 
liczone na rachunek uciśnionćj Polski, gdy jej 
walczącym po obcych ziemiach synom , przy 
pewnćj barwie i znakach narodowych , legiony 
włoskićmi , nadwiślańskićmi , nadreńskićmi 
kazano ochrzcić, a polskiemi nazywać nie go- 
«dziło się : to też legioniści nasi oprócz sławy dla 
oręża polskiego , skąd wypłynęło rozszerzenie 
aympatyi dla samejże Polski, nie więcej nie 
zyskali. Drogo zaiste zapłacony nabytek ! — 
Go zaś do wpływu jaki rewolucya Listopadowa 
oraz Emigracya nasza mogły wywrzeć na umy- 
sły , to jest niezawodna, że pierwsza wydając 


manifest, detronizując Mikołaja solennym 
aktem i wystawiając swoje sztandary z napi- 
sem : za naszą i waszą wolność a około nich gro- 
madząc rycerstwo umiejące walczyć, zwywcię* 
żać lub umierać za Ojczyznę ; druga pokazując 
się w sprawie ludowćj , robiąc w tym celu wy- 
cieczki do Niemiec , do Szwajcaryi i Sabaudyi; 
podnosząc pryncipium demokratyczne a potę” 
piając arystokracyą i jej bezecne intrygi : ży- 
wotność sprawy naszej w opinii powszechnej 


podniosły i ustaliły. To jednak nie zmieniło ` 


wcale natury publicznej dla nas sympatyi, któ- 
ra, jeśli nam wolno tak wyrazić się , nie prze- 
stała być czysto kontemplacyjną, i nie i dziś 
nie usprawiedliwia nadziei, iżby lud jaki lub 
kilka ludów nową krucyatę dla podźwignienia 
Polski miały przedsięwziąść — i zaiste takiej 
krucyaty za życia Polaków Polska nie potrze- 
buje ! — Nie idzie zatóm żebyśmy braciom na- 
szym przymierza z ludami odradzali, owszem 
uważamy że Polska z ludami, a mianowicie 
Słowiańskićmi , w naturalnćm jest spokrewnie* 
niu, że ze wszystkiemi węzły i stosunki utrzy* 
mać powinna, nie zrzucając bynajmniej na t8 
ludy starania postawienia jéj na nogi. W prze- 
szłości nieskończenie zgubne było zawsze dla 
Polski ogladanie się na pomoc ludów , boć ta- 
kowe nieraz ją odwiodło od wytężenia całej pra 
wicy., a tym sposobem byłaby juź dawno o moż 
cy i pytędze swojćj dowiedziała się. «Napoleon 
w 1812 wielką pod tym względem dał naukę; 
błagającym go niektórym Polakom o wskrze- 
szenie Polski, w odpowiedzi : Narod pognębio” 
ny własnym tylko podnosisię orężem , powstańcie : 
l w rzeczy saimćj Narod, który obcą siłą, nie 
własną wolą staje na nogi, mmausi być słaby , nić 
mieć żywotnych soków , i postawiony nieząwo” 
dnie długo ostać się nie może. Otoż Polska któ 
ra nie jest słabą, ma żywotne soki, jałmużny 
rąk ikrwi dla zbawienia swojego od żadnego 
ludu wyglądać nie powinna ; może ona wpra” 
wdzie, jeśliby się gdzie jaki ruch ludowy oka” 
zał , takowy sprządz z własnym swoim ruchem: 
lecz dopóty z upadku stanowczo nie podniesi 
się i głów ciemiężcom swoim nie zetrze , dopo" 
i, nie opierając się na nikim, na nikogo nić 
licząc, wszystkich sił nie dobędzie , bez wugić 
du na jakiekolwiek obce rządy ludowe : bo tef 
wzgląd jej zbawieńie na czas nieograniczon] 
odwlekałby. j zz 
Reasumując tedy cośmy wyżej powiedziedą 
Sympatyą ludów szanujemy jako zaszczytm 
świadectwo podnoszące moralną stronę spraw! 
naszej, ale nie uważamy za środek moga! 
tryumf jéj zapewnić ; stąd nie radzimy bracio" 


naszym sympatyi ludowćj odpychać , lecz opi” | 


ranie się na niej bez żadnego rezultatu dla spr” 
wy narodowej widzimy. Uzyż niezbyt już dłu” 
go Polska, po nie dość wytężonych choć cte, 
stych porywaniach się swoich , na sympał 3 
zasypia ? — Czas już żeby za nią zapłaciła a e. 
dał nie potrzebowała , to jest : żeby zapłać” 
porywając na nowo za broń , i podniosłszy $% 
ludom bratnią uścisnęła rękę na znak W0% 
czności , iż o jéj silach nigdy nie wątpiły > 
stawując zawsze jéj samćj chwałę podniesie” 
się z chwilowego upadku. 
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Nie " 
ja. stom pisarzem, mi razu nawet jeszcze w mem życiu 


nie 
nię Westchnąłem do pisarskiej sławy; ale to niema znaczyć że 
€m;.. "9 Potrzeby i korzyści pism , a mianowicie polskich pism 


unit *Vinych. Czytam je wszystkie , i czemu może nie każdy 
m u Wszystkie bez wyjątku czytam z ochotą i upodobaniem, 
wią Wszystkich widzę chęć urzeczywistnienia cęlów tej lub 
J cząstki Tułactwa , i co zalem idzie starcie się opinii, a 
Dnie wyrobienie jednćj myśli powszechnej , a to jest podług 
» główny obowiązek Tułactwa. To pojęcie wyrodziło we 
* namiętne zamiłowanie dziennikarstwa emigracyjnego , ale 
R, I niesłychane oburzenie , 'ilekroć zdarzy mi się spotkać 
ykulem, usiłującym odwieść Tułactwo od tej glownej po- 
ości jego: a coż dopiero z artykułem noszącym na sobie 
8 „Pism redagowanych w gabinetach ciemięzców Polski. Bu- 
Aa natenczas dusza moja , czekam z wytężoną niecierpli- 
scià odwetu, ze strony piśmiennych obrońców sprawy pol- 
| a łatwo pojąć, jak to oburzenie srodze mnie dręczy , kic- 
N lugo“ w próżnćm . oczekiwaniu usycham. Wtenczas bierze 
"wa Nawet ochota porwać za pioro i choc nie mistrzowi , spotkać 
Da £ przeciwnikiem krzyżową sztuką. Jakoż, i zabrakło cier- 
Wości, milość dobrej sprawy i uczucie obowiązku przemogły 
Mtręt do pisania , i oto piszę , z pretensyą nawet, żeby ta pi- 


mnię 


9 moje w dzienniku twoim wydrukowane było. 

Rożnych , przerożnych dopuściły się już grzechow emigracyj- 
ne pisma „ale wszystkie te grzechy niczem są przy artykułach 
bana 5, S.,— jedaym, umieszczonym w Młodej Polsce, 

drugim w Broszurze do Towarzystwa Demokratycznego 
| tak zwanego Zjednoczenia Emigracyi. Gdyby te artykuly 
Wydrukowane byly w gazetach Moskiewskich , Ausiryackich lub 

tuskich , niktby ani na chwilę nie wątpił, że są dziełem noj- 

Mikczem niejszego z zapłaconych służałlcow , atóm samém nikiby 
Wystąpienia przeciw him nie widział potrzeby ; lecz że się poka- 
tały na Tułactwie polskiem , a co większa że są przez Tułacza 
Pisane , nie godzi się puścić ich bez odpowiedzi czyli wyjaśnienia. 

Pan S. S. autor wspomnionych arlykułow usiłuje podburzyć 

24d Francuzki przeciwko Towarzystwu Demokratycznemu i 

Jednoczenin „a w ohec Polski ohłożyć je zarzutem że istnieją 

* bodmuchu i woli rządu Meskiewskiego. Nie myślę zbijać tych 
likczęmnych zarzutow ; byłoby to chcieć wystąpić przed Emi- 
Stacy i Polską z dowodzeniem , że to co z ust Rożnieckiego o 

olse wychodzi, viegodnėm jest wiary ; ale przychodzę powie- 
zied Emigracyi i Polsce że autorem dwoch w mowie będących 
artykulow jest Stanisław Służewski, a lo wystarczy lakża za, 
Wszejką odpowiedż i objaśnienie. Komu wymienienie tego na- 
wiska nie jest doslatecznóm jeszeze , niech się uda da Emi- 
Sracyj Krakowskiej. Ona mu powie : że Służewski po upadku 
= EWwolucyt Polskićj nie tylko był cenzorem książek w Krakowie, 
"juk z natury swojej tego sromotnego zatrudnienia , z najha- 
nielniejszą bezczelnością dopełniuł , ale nadto jako agent, zrazu 

Oskiewski a a potem Austryacki atał na rowni z Giertlerem, 

k ejnhergierem „, Sołowiewiczem i Majranowskim , po dzis dzień 
Biszaprzeczonómi szpiegami w Krakowie. W chwili zjawienia 
(ią Slużewskiego w roku 1836 we Francyi , wystąpili niektorzy 
Migranci Krakowscy z przestrzeżeniem wspolbraci, czem być 
Śluże ski w Krakowie i w jakićjby missyi na emigracyą 
‘Mdg przybyć, Przestrzeżenia nie byly na korzyść Slużewskiego ; 
Ogolnie podejrzywano go o missyą szpiegowską , bo najdobro- 
Azniejsi nawel nie pojmowali , coby go da emigrowaniu zmu- 

9 ; dziś rzecz wyjaśnior.a, Służewski jest rodem z Litwy, w po- 
Satkach rewolucyi polskiej urzędował w Wilnie, a schwyciwszy 
dd się dalo rządowych pieniędzy zemknął do Warszawy. Polem 
lodzi] jako emissaryusz Rządu Narodowego na Litwę, i już 
ia ten czas był w podejrzeniu że iod Moskali podobne przyj. 

Owa] zlecenia. Po upudku rewolucyi osiadł w Krakowie spod- 
m się pod tameczną fumilią Służewskich i otrzymał posadę , 
È ktorą całe oczy rezydentów zwrocane były , bo posadę cenzu- 

siażek, Posadu ta sama z siebie nie stawiała Służewskiego 

; najmniejszej styczności z Konsulem Rossyjskim, widziana go 
3 niae codziennie tam hywającego. Znoszenie się Slużewskiegu 
Onsulem Rossyjskim tak daleko zaszlo , że gdy nawet chodziło 
Czysta cenzorskie zatargi z literutami , on , nie do Senelu, jak 
Prawa należało ı ale do Konsula Rossyjskiego udawal się po 
Uzygnienie. Trzeba wiedzieć że między Konsulem Rossyjskim 


a Austryackim w Krakowie istniał zawsze pewien rodzaj emula- 
cyi , pod względem rozszerzania wladzy przez dwory im powie- 
rzonej. Gut, Kommissarz policyi Anstryackiśj na Podgorzn, a 
potem Dyrektor Policyi w Krakowie, wylłomaczył Służewskie- 
mu, że dalekoby korzystniejszćm mu było trzymać się Austryackic- 
go Rządu, zwłaszcza że familia pod ktorą się podszył i matka żo- 
ny jego mięszkały w Galicyi. Było to w czasie, kiedy już o za- 
jęciu Krakowa przez Austryakow chodziły wieści. Niedługo przeto 
wahał się Slnżewski , przeszedł na stronę Konsula Austryackiego 
ijak wprzody z Rossyjskim tak potem z Austryackim a miano- 
wicie z Gutem , codziennie sią znosił, Po zajęciu Krakowa przez 
Austryakow , stosunki Służewskiego z Rządem Austryackim sci- 
ślejsze jeszcze były. Zręczniejszy w wypisaniu się od Guta, wszy- 
stkie jego rapporta do Wiednia i Lwowa przeglądał i poprawiał, 
tak, że ani jednego ważniejszego rapportu, Gut, bez przej- 
rzenia Służewskiego nie wysłał. To widoczne i zupełne przerzu- 
cenie się Służewskiego na stronę Austryacką nie mogło się 
podobać Konsulowi Rossyjskiemn , nietylko więc sprzeciwił się 
wyniesieniu Służewskiego na Dyrektora Policyi w Krakowie 
popieranego na ten urząd przez Konsula Austryackiego , ale na. 
wet zażądał wydania Slużewskiego do Rossyi , jako jej podda- 
nego i przeniewierzonego urzędnika. Składał się Służewski sful- 
szowanemi dowodami rodowitości Krakowskićj , wypierał się 
nawet urzędowania w Wilnie , ale nasadzeni przez Konsula Ros. 
syjskiego , dawni Służewskiego znajomi, dowiedli mn fałsz pu~ 
blicznie , a Rząd Rossyjski , lubiący tylko zdrajcow dla siebie, 
bezwłocznego wydania Służewskiego zażądał. Tym sposobem 
znalazł się Służewski w prawdziwie krylycznćm położeniu , bo 
Rząd Austryacki nie myslał wcale dla niego zadzierać z Rządem 
Rossyjskim. Musiał więc Służewski uciekać z Krakowa i przy- 
był do Francyi: a z tego wyjaśnienia łatwo pojąć, dlaczego Słu- 
żewski w pismach swoich przeciwko demokratycznej Emigracyi 
polskiej nle zdaje się być zwolennikiem Rossyjskim. Z tej to 
strony znanym był Służewski Emigracyi Krakowskiej, a powi- 
tany przez nią za przybyciem do Francyi jak zaslużył sobie , 
przyczaił się na długo , i dopiero po trzech latach wystapił z ri- 
smami , w ktorych nowe nikczemności swajćj zamieścił dowody , 
a nie śmiejac ze skałanem wystapić nazwiskiem , artykuł w Mło- 
dej Polsce tylko pierwszemi oznaczył literami, a Broszury nie ' 
podpisał wcale. Nie będę wyrzucał Młodćj Polsce, że chciwa 
grosza, i zysk przedewszystkiem na widoku mając, artykuł 
Slużewskiego za pieniądze wydrukowała. Poczuła się już ona 
do winy, zrobiła pewien rodzaj odwołania , a drugiego arty- 
kułu, jak sam Slużewski w Broszurze swej pisze, nawet za 
pieniądze wydrukować nie chciała, ale obłożyłlbym zarzutem 
samego sichie , zarzuciłbym obojętność Emigracyi Krakowskiej , 
jeżeliby jako znająca doskonałe Służewskiego, nie wystąpiła 
z oświadczeniem czem on był w Krakowie. Czuję to być konie- 
cznóm, tém konieczniejszćm że Slużewski do wszelkiej nikcze- 
mności gotowy z każdym dniem szkodliwszym być może. 


Pisałem w Paryżu dnin 16 Marca I8jo roku. è 


S. MARCHOCRI. 


Im mocnićj wpatrujemy się w Emigracyą , 
im staranniéj oceniamy rozrywające ją stron- 
nictwa i wśród nich samopas błąkajace się in- 
dywidua, tém żywiéj czujemy potrzebę rychłego 
wyjścia z nieładu i zaprowadzenia organizacyi 
porządnej , silnej, dowodzącej , że tułactwo jest 
olskie , że w sercu przechowuje niezachwianą 
miłość Ojczyzny i w postępowaniu praktykuje 
cnoty narodowe. — W Polsce, bogacz w zbyt- 
kach zatopiony , zastawia stoły, hucznie bie- 
siaduje i może więcej dla dogodzenia próżno 
ści, niż z wewnętrznego popędu, hojnie rzuca 
okruchy biedakowi pokrzepienia upadających 
sił szukającemu ; szlachcie troskliwy o zacho- 
wanie największej liczby rąk do uprawy swoich 
włości , lub hodowania trzód, żywi nieudo|- 
nych i od. natury upośledzonych ; chłop, sam 
do nędzy przyzwyczajony , najinocniej czuje 
smutne położenie uboższego od siebie i pomnąc 


- 
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na przykazanie Chrystusa, spieszy podzielić 
się z nim ostatnim kawałkiem chleba. Dzięki te- 
mu usposobieniu do dobroczynności wspartemu 
egoizmem u jednych, praktycznóm braterstwem 
i czystą miłością bliźniego u drugich , Polska 
wykształeiwszy w sobie dumę narodową, we- 
dle której bogaty i ubogi chętniej daje, niż 
przyjmuje, włonie swojóm, z małym wyjątkiem 
w znaczniejszych miastach, nie znała żebraków 
i dziś zapewnie ich nie zna. — Emigranci, dzie- 
ci Narodu , słynni jego enotami . szpetni jego 
wadami, przechowaliź nieskazitelnie pierwsze, 
uleczyliż się z drugich ? O! bez watpienia, nie.— 
Na dowód tego twierdzenia , przytaczamy jedno 
żebractwo , które w ciągu lat dziewiąciu , przez 
niewielką liczbę niecnych rodaków , w cieniu, 
zwykle daleko od poczciwych świadków pra- 
ktykowane , w ostatnich czasach wyszło na jaw, 
zaprodukowało się z hałasem w obec mnogićj 
publiczności w Paryżu. — W innych czasach, 
biedny tułacz, w łachmany odziany, często 
w skutek złego wychowania i braku edukacyi, 
niepojmujący jaką krzywdę wyrządza zaszczy- 
tnemu imieniu Polaka, wyschłą wyciągał rękę 
i afiszowaniem przynajmniej nędzy usprawie- 
dliwiał krok hańbiący ; dziś arystokracya bły- 
szcząca na wielkim świecie, podająca się za 
czolo Narodu Polskiego , dobrze wykarmiona, 
dobrze odziana, zapukała do drzwi przychyl- 
nych Francuzów , nałożyła kontrybucyą na ich 
sympatyą dla świętej sprawy, młode osoby 
w brew woli familii wyprowadziła na widowi- 
sko — zebrała pieniądzei Trzeci Maj widokiem 
ich uradowany , odśpiewał hymn na cześć swo- 
jej Królowej, płci pięknćj podał za wzór, jak 
ma z wdziękami żebrać. — Są tedy pieniądze — 
Polacy ! wyciskaniem jałmużny zajęci, gdzie- 
kolwiek się znajdujecie , gdziekolwiek obecno- 
ścią waszą gorzkie chwile Tułactwa rodakom 
zatruwacie — ludzie mający sumienie do sprze- 
dania — pisarze szukający panów, bieżcie do 
Paryża, stadło królewskie czeka na wasz otwar- 
temi rękami i workiem. Hańba wam ! hańba 
arystokracyi, ale toż hańba i tym wszystkim, 
co przedłużając bezrząd w Emigracyi, stawia- 
ja ją w niemożności zaprotestowania przeciw- 
ko nikczemnościom na karb Ojczyzny i w imie 
Ojczyzny dokonywanym. — Znany pisarz fran- 
cuzki rzucił Polakom w oczy dramą, ‘co nosi 
tytuł Amnestya , dzienniki skwapliwie ją po- 
wtórzyły i czemuż nie miały powtórzyć? Za 
czómże lepszćm wolno gonić żebrakom ? — 

— Pisza z Warszawy dnia 15 Kwietnia. — 
Nie masz wątpliwości, że korpus Perowskiego 
zupełnie został zniszczony. Nowina ta doszła 
przez podróżujących , która szczegółniej jest 
bolesną dla Polski, gdyż bez wątpienia, w tej 
wyprawie znajdowało się dużo Polaków. 

( Dziennik Frankfurtski. ) 


KONCERT. 


Ziomek nasz , Stanisław Szczepanowski . po 
koncertach w Londynie i Paryżu, dał w Bru- 


xelli 23 Kwietnia Koncertna gitarze ; przestron- 
ny salon zapełniony był publicznością , a ta 
licznómi oklaski zadowolnienie swoje artyście 
Polskiemu okazała. Usprawiedliwia onpięknym 
talentem swoim takie podchlebne przyjęcie : 
w istocie , trzeba go słyszeć aby mieć wyobra- 
żenie co sztuka i z niewdzięcznego wyciąga in- 
strumentu , jakie może pokonać trudności. Czy 
to w mocnych tonach, czy to w cichych przej- 
ściach, widać że gitara słucha wszystkich in- 
spiracyi polskiego artysty, a każdą z precyzyą 
i wdziękiem odśpiewuje ,'a z każdą obfita pły- 
nie melodya. Najliczniejsze odebrała poklaski 
kompozycya : naśladowanie z wariacyami śpie- 
wu młodćj dziewczyny i starćj kobiety. — Co 
do nas, z niewymuwną przyjemnością słysze- 
liśmy powtórzenie z wariacyami kilku naszych 
ulubionych śpiewów narodowych ; w jednych, 
a mianowicie w śpiewie : Jeszcze Polska nte zgi- 
neta czytaliśmy nigdy niewygasłą , żarliwą na- 
dzieję — inne , a nadewszystko dumki Ukraiń- 
skie, tchnęły słodką, rodzimą melancholyą. 


List z Odessy donosi o krwawej bitwie sto- 
czonej przez Czerkassów przeciwko wojskom 
Rossyjskim. Moskale niezmierne ponieśli stra- 
ty w łudziach , nadto forteca opatrzona dwu- 
dziestoma działami wpadł a w ręce Gzerkassów. 
Powiadają iż Moskale mają wktótce wylądować 
na brzegi Czerkassyi, stąd jest przypuszczenie 
że armia ze 40,000 złożona , a która zbiera się 
w Sebastopolu , będzie na ten cel użytą. 


— Piszą z Berlina dnia 15 Kwietnia. — 
Wczoraj widzieliśmy jednego gońca przybywa- 
jącego z Petersburga, i udającego się do Rzy- 
mu z bogatómi podarunkami , które Papieżowi 
dla Jego kaplicy w Watykanie Cesarz Rossyjski 
posyła. ( Dziennik frankfurtski. ) 


Faktum to oddajemy pod rozwagę naszym 
wyłęgłym w Emigracyi ulira-Katolikom. 


UWIADOM IENIE. 


— Wyjdzie wkrótce z druku tlómaczenie 
w języku franeuzkim nowego prawa o małżen- 
stwach ogłoszonego w roku 1836. 'Tłómacze" 
nieto wierzytelne przez O. Ludwika Lubliner bę 
dzie poprzedzone krótkim rysem historyczny!! 
o prawodawstwie małżeństw w dawnej Polsce: 
jakoteż , ogójnemi uwagami o prawie kanont 
cznem nad tą materyą. 


Numer dzisiejszy , dwunasty z porządku ko!” 
czy kwartał drugi. Numer następny wyjdzie 
w pierwszćj połowie miesiąca Maja i rozpoczne” 
kwartał trzeci. Nabywcy pisma naszego , KU” 
rzy nie nadeszlą odmówienia , uważani będa 7% 
utrzymujących je nadal. 
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w Bruxeili, dnia 25 Kwietuia 1840 rokus 
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